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Senat Rządzący zamianował na dniu 18 Paź­
dziernika 1844 r. P. Józefa Wyrobisz;, dotych­
czasowego kancelistę Dyrekcyi Policy i , kance­
listą w biórze PrezyJii Senatu. —  Zezw oli ł  na 
(luiti 18 Października 1844 r. na dobrowolną 
zamianę posad pomiędzy PP. Felixcm Bojanow- 
skiem zast. Kassyera kassy górniczej w  Jawo- 
r z n iu , a Adamem Leśniewskim pełniącym o b o ­
wiązki rachmistrza w biórze rachuby Senatu.

l l  iadoniusci y .agiaiuczw .

—  Berlin —
Król ustanowił nowe ministerstwo pod na­

zwaniem Miiiiitlernitca ikargi i zażaleń. Ma 
się ono wyłącznie za jm ować skargami mieszkań­
ców na urzędników wszelkich gałęzi zarządu. 
Jeslto drugie nowe ministerstwo ustanowione 
przez .panującego króla. Przedtem zaprowadził 
on AJtnislerslwo prawodawstwu , które w łą­
cznie przeznaczone jest do wypracowania pro 
je k to w  do praw a, w yrokow  królewskich i u- 
rządz.ii  wszelkiego rodzaju , prócz przedmio­
tów tyczących się ministerstwa w ojny. Sławny 
prawoznawca pan dc Savigny jest  na czele tę­
gi. ministerstwa. IN ad to król wydał wyrok, któ- 
rytn od now ego roku ustanawia urzędy Proku­
ratorskie p ;z y  wszelkich sądownie!wach Pruss 
Wschodnich. W iadom o żc  w prowincyach z a ­
chodnich , guzie pozostały obowiązującemi pra­
wa Irancuzkie, urzędy te juz istnieją.

—  Paryż 4 Października. —
Jedyny przedmiot powszechnego interessu , 

jakim się dzisiejsze dzienniki za jm ują ,  jest  p o ­
droż króla Filipa.

W czoraj o godzinie 6 w ie c z ó r , król w to­
warzystwie królowej,  x ięźniczki Adelaidy, xoia 
Montpensier i inuycn świtę składających osoh , 
udał się z Eu do T report ,  gdzie hył przyjmo­
wany przez admirała Lasusse. Król wsiadł na 
statek w towarzystwie Kcia Montpensier, Mi­
nistrów Guizot i Mackau , i jenerała Alhalin ; 
inne osoby towarzyszące Królowi do Anglii, 
wsiadły na drugi statek. Królowa i Xżniczka 
Adelaida w  towarzystwie znakomitych osób udały 
się na groblę portową , aby w idzieć  odpływa­
ją ce g o  Króla. 0  godz 7  wszystkie okręty były 
Iśw iet lon e ,  i rakiety zawiadomiły o przybyciu 
Króla na pokład parowego okręiu G om er; po- 
czem Królowa z X źn iczk ą  Adelaidą powróciły  
do Eu.

Traktat pokoju z Marokiem obustronnie pod­
pisany. udzielony nam został dzi^ z Tulonu. Nie 
on w ięce j nie obejmuje , jak to co już było 
doniesionem. 0  wynagrodzeniu kosztów' w o jen ­
nych nie ma żadne) wzmianki.

0  ostatnich potyczkach na Otaheiti, Con- 
sti/ii/ionnel udziela z listu jednego francuzkiego 
oficera marynarki pod dniem 23 kwietnia co na­
stępuje: .Dnia 21 Marca rozpoczęły  się na no­
w o  kroki nieprzyjacielskie. Krajowcy uderzyli 
na warowu ę Tarayan. Po dwugodzinnym dobrze 
ożywianym karabinowym ogniu , cofnęli się zu­
pełnie; ubili nam 2 ludzi i 7  ranili. Ale to było 
tylko wstępem do tego co  miało nastąpić. Przed 
kilku dniami przedsięwzięliśmy byli w ypraw y ,  
aby wypędzić  nieprzv|aciela z oszaiicowanego 
stanowiska, do którego się był schron ł. Okręty 
Uranie i Phaclon  udały się do Mnhena z 500 
ludźmi piechoty, 50  artylerzysUmi i 85 majtkami 
7 okrętów M eurlhe i Charle. Uwiadomieni o tern 
Otalieitanie , zgromadzili się w liczbie 0 0 0 ,  
między którcmi 01)0 uzbrojonych karabinami 
Rozdzielili się na 3 wybornie położone i dobrze 
zbudowane reduty. Po za pizedpiersieniami hyly 
row y , w  których się znajdowali kra jow cy;  te



ro w y  pokryte były dachami z z ie m i , tak źe nasi 
ludzie za zbliżeniem się nic nic postrzegli. Jak 
tylko zbliżyliśmy się na strzał, Kanakowie oparł­
szy  karabiny na tych dachach , rozpoczęli stra­
szny ogień. Pomimo lego wojennego podstępu, 
wszystkie trzy reduty zostały bagnetem zdobyte, 
nasi majtkowie przez uporczywą obronę rozją­
trzeni,  bez litości kładli wszystko trupem. By- 
łato straszna r z e ż ; utraciliśmy 2 0  W zabitych 
między któremi 1 oficera od artyleryi i sterni­
ka z okrętu Phaeton, i 00  ranionych. I gu­
bernator Bruat miał udział w tej b ;twie. Kra­
j o w c y  z pudziwienia godnera męztwem dali się 
zab ijać , jeden nawet wyrzekł lakoniczną po­
chwałę męztwa tego który mu cios śmiertel­
ny zadał. IV redutach znaleźliśmy 99 trupów 
i przeszło 100 karabinów. Ich artyllerya z 4ch 
dział złożona została z a g w o ź d io n a , a ich cho­
rągwie zabrane. Między zabitemi, znaleziono 
3 trupy eu rope jczyków , z których jeden mial 
epolety. Strata nieprzyjaciela wynosi 150 lu­
dzi ,  a bardzo mało ranionych Jak są zdaje , 
chcą oni dalej prowadzić w o jn ę ,  która może 
być  straszna,

—  Londyn 5  Października. —

Król francuzów przybędzie w e wtorek 8-go  
na obiad do Windsor. W  środę towarzystwo skła­
dać się będzie tylko z członków familii królew­
skiej i urzędników dworu. W  czwartek wielki 
bal w  st. George-Halle, a w piątek przyozdo­
bienie króla orderem podwiązki. Następnego 
poniedziałku (dnia 14) król Filip opuści W ind­
sor i powróci do Eu. Apartamcnta północuej 
strony zamku jak najwspanialej się urządzone 
dla dostojnego gościa mianowicie przyozdobio­
ne licznemi skarbami szkoły flamandzkiej.

Sir Henry Potyuger dotychczasowy jenerał- 
ny gubernator w  Hong-Kong w swej powrotnej 
podróży do Anglii otrzymał w Bornbay adres z 
podziękowaniem od tamecznych kupców , za jego  
pomyślne usiłowania w osiągnieniu handlowych 
stosuukóty z Chinami. Odpowiedź je g o  ważna 
jest pod względem handlu opium j oświadczył 
on wyraźnie , że  dość pomyślne poczynił już  
k r o k i , aby handel opium dozw olony  został.

X ż ę  Sifratu który przed 4 miesiącami przy­
był do Anglii,  wyjechał w tych dniach napo wrót 
do Indyj wschodnich. Gdy ten Nabob z lak 
przyjemncmi wrażeniami do kraju sw ego  pow ra­
c a ,  spodziewać się należy, źe  przy tak łatwych 
związkach i przy 5cio tygodniowej podróży , 
w ięce j indyjskich panów przybędzie do Europy 
abv osobiście poznać europejskie zw ycza je  i u- 
kształcenie.

Pewna liczba obywateli w City ma zamiar 
podać do królowej petycyi<J» z prośbą, aby 
nie potwierdziła w yboru  Aldermana Gibbs na 
Eorda Maiora Londynu na rok następny.

X iąże  Ernest Pliilipslhal i x ź ę  Edward Sasko 
Weimarski przvbyli tu z stałego lądu.

Koszta processu 0 ’ Connella są o g ro m n e ; 
w ładze któiego p o zy w a ły ,  umyślnie w yczerpa­
ły wszystkie najkosztowniejsze formalności, ż a ­

den prywatny majątek nic byłby na me wystar­
czył, składki (lepealu nie tylko je p ok ry ły ,  ale 
pozostało je s z c z e  w kasie 20,001) fun. st.

Starożytne nadauie rodzinie Lordów Glenly- 
on dóbr Blair A th o l l , gdzie właśnie gościła kró 
Iowa angielska, zawiera zastrzeżenie . iż dobra 
nadają się z warunkiem, ażeby ilekroć osoba 
panująca znajdzie się na ziemi tej posiadłości 
złożona jej była róża biała. "Ten  rodzaj służe­
bności bardzo był trudnym do wypełnienia w 
niniejszej porze roku, wszakże Lord Glenlyon 
rozesławszy na wszystkie strony umyślnych , zdo 
łat dostać dwie białe róże i ofiarował j e  kró 
lowej spotykając ją  na granicy dóbr swoich. 
Królowa mile przyjęła te. daninę wiernego len- 
nictwa.

—  Dnia 8  Października. —
Król francuzów w towarzystwie xcia \lont- 

pensier wylądował dziś o godz. 9  rano w  Ports- 
mouth. Poczem  w dwie godziny udał się w u- 
rządzonym umyślnie dla niego pyszuym w ago­
nie koleją żelazną do Farnborough w tow arzy ­
stwie xcia  Albrechta t który przybył do Gosport 
dla przyjęcia dostojnego gościa , ale dopiero po 
je g o  niespodzianie wcześniej szein przybyciu tam 
przyjechał. Z Faruburiigh udały się dostojne 
osoby karetą do W in d s o r , gdzie popołudniu mu­
siały stanąć. W  towarzystwie króla znajdują 
się z ministrów tylko p. Guizol i p. Mackau. 
Przy wylądowaniu król był powitany z wielkim 
zapałem przez liczne tłumy z gromadzonej lu­
dności,  a przez władze marynarki, cywilue i 
w o js k o w e , jako  też przez wielką liczbę zna- 
komitch osób ,  między któremi i x ż ę  W elling­
ton ,  odprowadzony z miejsca wylądowania do 
stacyi kolei żelaznej.
Z  przybyciem króla francuzów nadeszła zara­
żam wiadomość o nowej k o lizy i , między angiel- 
skieini i francuzkiemi marynarzami, na morzu 
południowem. Porucznik okrętu H azard, któ­
ry w ióz ł angielskiego jeneraluego konsula, j e ­
nerała Muller, do je g o  rezydencyi Oahn, sto­
licy wysp Sandwieh, został przez wojenny 
statek francuzki gwałtem zabrany i na fregatę 
francuzką zawieziony ,właśuiei gdy chciał oddać 
depesze tym czasowem u sprawującemu interes- 
sa kousularne na Otahgkj , porucznikowi Huut 
dow ódzcy  okrętu óasuisk  , (na którego -wkła­
dzie znajduje się ciągle je s z cze  królowa P on u ­
re). Francuzki dowódzca statku wojeunego po- 
w oływ al się na to ,  że  wszelki zw iązek  z lą- 
den |Cst zabroniony. Angielski oficer został wpra­
wdzie uwolniony , ale jak mówią bez otrzym a­
nia żądanego zadość czyniącego oświadczenia. 
R zecz  la ni" spowodowała żadnych dalszych 
k ro k ó w ,  gdyż dowódca Hazardu  kapitan Bel1 
pilnując instrukeyi, popłynął dc Sidne^.



3

I t u K s i i u i t o s c U

DOM POD N. 500 W WARSZAWIE.
przez A il .  A m . Kosińskiego.

(Ci-IS dalszy).
„ N ie  ma ni m inuty do  stracenia , i tak tu d ł u ­

że j  niż pow in ien eś  zatrzym ałeś  s ię ;  mój B oże  g d y ­
by  kto w idzia ł . . .  c h o d ź  ze m n ą  d o  mej izb y . , , W y j ­
rza ła  o k n e m ,  szczęściem nic b y ł o  n ikog o  na d z ie -  
dziencu .

Clicieli w y j ś ć —-sztachetka tar ł  c z u p r y n ę , m uska ł  
ręką p o  brodzie .

, , Panno M aryanno! ku zy n k o !  „
C z e g ó ż  chcesz?
„ I  ty znasz tego  pana
D z ie w cz y n a  ż y w y m  rum ieńcem  s p ło n ę ła  —  „ a  

tak!*.1 i p o  chw il i  n a m y s łu  doda ła :
„ P a n  o jc iec  k aza ł  mi go p o p r o s i ć  d o  s ie b ie ,  

ma z nim coś  p o m ó w i ć . **
„ D o  lwe'j izb y  poprosić?**
D z ie w cz ę  p o w a ż n ą  nastro i ło  minę , — „ I  c ó ż  

cię to zadz iw ia?  w reszc ie  c o  ci d o  t e g o ? "
„ H m !  i n ic  i w ie le /* '  n a ch y l i ł  się d o  ucna ku ­

z y n k i
„ I  ja go  p ozn a łem  —  lo.. . Rotmistrz.**
D z ie w cz ę  w z d r y g n ę ł o  się. —„M ilc z !  jeż li  ci mi­

ł e  z b a w ie n ie ,  milcz!-* p rz e r w a ła .
„ A ,  będ ę  m i l c z a ł ,  bo  m u s z ę ,  b o  mi pan w u j  

n a k a z a ł ,  jed n ak  d o  tw e j izby.. . dalipan jakoś nie 
d o b r z e , p r a w d a  ż e  wuj k a z a ł ,  abvś g o  u k ry ła . . .  
n o — r ó b  co  chcesz.**

D z ie w cz e  od d a l ić  się c h c i a ł o ,  w s t r z y m a ł  ją  je ­
szcze .

„ M o j a  k u z y n k o ,  mam pragnienie.-*
„ A  toż  pij każ sob ie  dać  p iw a  c b o ć b y  beczkę.** 
„ M in c h e n !  c z y  s ły s z y s z ?  c h o ć b y  beczkę .

4,
D z iew cz ę  z p r z y b y s z e m  nie o p u ś c i ło  tak p r ę d ­

ko , jak  ch c ia ło  g osp od u ie j  izby .
G d y  r o z t w o r z y l i  d r z w i ,  o k o  w  o k o  zeszli się 

z o g r o m n y m  w ą s a ty m  s z w e d e m ,  za nim s z ło  3c li  
c zy  4  r a j ta r ó w ,  g r o ź n y c h  o lb r zy m ie l i  postaw .

D z ie w cz ę  t ro c h ę  p o b l a d ł o ;  nic s traci ło  jednak 
p rz y to m n o śc i  u m y s łu  z w y k l ć j  kob ie tom  w  na jtru­
d n ie js zy ch  p r z y p a d k a c h ,  parę  w y r a z ó w  c ich o  p r z y ­
b y s z o w i  sz e p n ę ło  i lek k o  p o p c h n ę ł o  go  k u  d rz w io m .

N iezn a jom y  c h c ia ł  się zastosow ać  d o  rozkazu  
m ło d e j  s w o je j  p r z e w o d n i c z k i ,  I t cz  go  w s t r z y m a ł  
jeden z r a jta rów ,  z d o b y t ą  szablą  s to ją c  u drzwi.

„ H a l l ,  b e z  p o z w o l e n i a  pana  rotmistrza, nie w o l ­
n o  wyjść.**

N iezn a jom y m i l c z ą c ,  na stronę ku p ie c o w i  c o -  
l n ą ł  się i n ib y  p rz y p a d k ie m  u z b r o i ł  rękę w  d ł u ­
gie i m ocn e  że lazne  s z cz y p c e  tamże sto jące .

D z ie w cz ę  s ł o w a  rajtara i p os tęp k i  n iezn a jom e­
g o  d o s t r z e g ło  i p o d s ły s z a ł o  , i c h o ć  w id o c z n ie  
t r w o i n a  ob a w a  w  m o d r y c h  o c z a ch  b y ł a ,  z w r ó c i ­
w s z y  się do  s z w ed z k ieg o  o f f i c e r a ,  z a g a d n ę ło  s p o ­
ko jn ie  :

J a k ż e  się m a p an  Str in ilio ld ,  i c o  znaczą  jego  
tak rann e  o d w id z in y ?

, , H o  m ó j  l a u b c b e n — c o  z n aczą ,  a lb o ż  n i e p o -  
w inn aś  się domyślić?^ p r z y s z e d łe m  p o w ie d z ie ć  ci 
dzień d o b r y , p o g a d a ć  z t ob ą ,  . p o k ł ó c i ć  się trochę ,  
a co  n a d ew szy stk o  o ca łusa  poprosić .**

„ O  całusa!  B o ż e  m ó j  , za k o g ó ż  to mnie pan 
porucznik bierze?*-

, , A  za k o g ó ź b y  jeźli nie za t ę .  czc in  jesteś, za 
p iękn ą  Marinclien W e i s s ,  m o ją  n arzeczon ą .

„ H o  l i o ! n a r z e c z o n ą ,  dużo  jeszcze  w o d y  do  
m orza  u p ły n ie  nim tak b ę d z i e !  ja nie dla pana p o ­
rucznika.

„ N ie  dla innie?** o f l irer  geste b r w i  zm a r sz c zy ł ,  
„ z o b a c z ę in y — dziś się jeszcze tw em u o jc u  o ś w ia d ­
czę.**

„ D z iś ?  a gdv ja nie p rz y jm ę  zalotów.**
„ N o  no, w sz y stk ie  dz iew częta  tak m ó w ią  z i«<- 

zu, po tem  u d o b r u c h a ją  się p rę d k o ,  n it cbcesz  p r z y ­
ją ć  , a c z e m u ż b y ,  czyś  u ie o b ie cy w a ła ,  że  mnie p o ­
k o c h a s z ,  czyś  niedała ju ż  raz p o c a ł u n k u ,  pam ię­
tasz p rz e s z łe g o  miesiąca , g d y  z tw y in  o jc e m  k r u ­
c h o  b y ł o ,  g d y  pąn W iir t e m b e r g  c h c ia ł  mu zam ­
k n ą ć  g o s p o d ę ,  ż c  nie s t o s o w a ł  się d o  r o z k a z ó w ,  
p o d e jrz a n e  o s o b y  o j ió ź n y m  czasie p r z y j m o w a ł ,  a 
ja w s t a w i łe m  się za nim , h o  m ó j  T a u b c b e u  k o ­
cham  cię i ty musisz innie kochać .

D z ie w cz e  rum ien i ło  się i b la d ł o  na p rzem ia n y ,  
szczególn ie j  też p o  w zm ian ce  p o c a ł u n k u ,  s z w e d  
z rubasznym  uśmiechem  z b l i ż y ł  s i ę ,  d r ż ą c e j  d ł o ń  
u ją ł .  —„ N o  moja  M arinclien , jestem w  d o b r y m  h u ­
m o r z e ,  jeden ra łu s  na rachunek p r z y s z ły c h  m a ł ­
żeńskich.**

I  zab iera ł  się d o  tego c a łu n k u ,  mimo o p o r u  
d z ie w c z ę c ia ,  g d y  nagle p r z e r w a ł  jego  zaloty jakiś 
b r z ę k ,  niby- upadek  c iężk iego  żelaza na p o d ł o g ę .  
O ff ice r  m im ow oln ie ,  w z r o k  w  tamtą stronę o d w r ó ­
c i ł ,  n iezna jom y t o ,  s z cz y p c e  z u m y s łu  czy  p r z y ­
padkiem  z r ą k  p u śc i ł .

Doriner und W e t t o r ,  a W a ś ć  kto jesteś?**
N iezn a jom y z razu m ilcza ł  i d op ie r o  za p o w l ó -  

rnem  p ytan iem  o d p a r ł  p o n u r o :
„ J e s t e m  Jan G o t lo h  K e l l e r ,  kup iec  z C zersk a ,  

p r z y s z e d łe m  o d w ie d z i ć  m ego  k om p a n a  M inher 
W eissa .

M ó w i ł  zaś p o  n iem iecku  p ł y n n i e ,  lecz  z lekkim 
cu dzoz iem skim  akcentem .

S z w e d  bacznein lecz  p o d e jrz l iw e m  okiem  zm ie­
r z y ł  g o ,  z w r ó c i ł  się do  jed n eg o  z ż o łn ie r z y  i w y ­
r ze k ł :

„ K a p r a l  p od a j  mi rozkaz .
W e z w a n y  uskutecznił  z le c e n ie ,  w y d o b y ł  z z a ­

nadrza kaf lam i papier  b r u d n y  w  o k ta w k ę  z ł o ż o n y .
P o c h w y c i ł  go  o l icer  , bacznie  p r z e g lą d a ł  i za 

k a ż d y m  p rz eczy ta n y m  w ierszem  na niezna jom ego  
p o g lą d a ł .

„ D o n n e r  und W e lt e r !  to o n . “
„ K t o  o n ?  p r z y s u w a ją c  się n ib y  o b o j ę tn ie ,  z a ­

g a d n ę ł o  dziewczę.**
„ A  k toz  inny ,  jeżeli nie jeden z ty c h  p r z e b r a ­

n y c h  s tro n n ik ó w  k ró la  K az im ierza ,  k tórzy  p o  mie­
ście w ł ó c z ą  s i ę ,  z achęca ją c  d o  b o ju  p r z e c iw k o  nam; 
d osta łem  s u r o w y  rozkaz  chw y tan ia  ich  szczególnie j 
leg o .“

D z ie w cz e  rozśm ia ło  się na g łos .
„ C o  d o  tego mylisz  się panie Striniliold , ja go 

znam d o b r z e  to nasz k r e w n ia k  pan G ot loh .
„ G o t l o b  Gotloh**— m ru cz a ł  o l ice i— „ o  n i c ,  m o ­

ja M a r in c l ien ,  o n  w c a le  kto inn y ,  o n  się nazywa**, 
s y la b iz o w a ł  z pap ieru  polskie na zw isk o  , l e c z  go 
nie m ó g ł  w y m ó w i ć  ; „ d j a b e ł  w ie  jak się zw ie  ; on 
sam c h y b a  te przeklęte  n a zw y  p o t w o r z y ł ,  o mnie 
p o d e jś ć  nie m o ż n a .1*

Na żo łn ierza  sk in ą ł  zrozumieli  ten z n a k ,  s z y b ­
k o  szabel d ob y l i  p os tęp u ją c  ku n ie z n a jo m e m u /

( l). c. n.)
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P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .
Od dnia 23 do dnia 24 Październik,,.

W ielhorska K ry s ty n a  hr . ,  Ł ą c k a  T ek la  oh., 
S u f fczyńska  F ranciszka, I ż y c k i  Julian, C z y s z k o w -  
ski P a w e ł ,  S ta n o w sk i  J ó z e f ,  G e r b e r  L c g e r ,  P l in -  
Ł iew icz  Jan o b . ,  z G alicy i .T r-  R osen b au m  E d w a r d  
Sol o ł o w s k a  L u d w ik a  ob ,  L etsc l ie r  A l o j z y ,  S ta d ­
nicki A n t o n i  h r . ,  Dz iedz icka Justyna, z Gałicyi .

Doniesienie

Ni o 5810.
T RY BU N AŁ  

IFol/te*o Niepodległego i ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa % Jego Okręgu 

Gdy P Józef' Kacerz ojciec i opiekun mało­
letnich po ś. p. Elżbiecie z Stolińskich Lace- 
rzow ćj pozostałych dzieci Ludwiki córki i W ła ­
dysława syn a , przyj a wszył przed księgami są- 
dowemi na mocy upoważnienia rady familijnej 
w imieniu tychże spadek, wniósł obecnie proś­
bę o przepisanie tytułu własności połowy do­
mu pod L. 1153 w Gm. VIII . Kleparz położo­
nego na rzecz tychże małoletnich; przeto T ry ­
bunał po wysłuchaniu wniosku prokuratora, 
stosownie do art. 12 ustawy o zwierzchności 
hipotecznej w zy w a  wszystkich inleressowauych 
praw o do spatku tego mieć m ogących , aby się 
w  ciągu trzech m iesięcy , od dnia obwieszcze­
nia rachując, zgłosili z prawami swemi w  prze­
ciwnym albowiem razie to jest po upływie za­
kreślonego terminu na rzecz zgłaszających się 
sukcessoraw, tytuły do połow y  domu N . 163

W yjechali i  Frakowa.

Ł u n ie w sk i  Jan o b . ,  S m o r ą g ie w ic z  J ó z e f ,  R z e ­
w u sk i  Fortunat,  W iś n io w s k i  F ranc iszek  o b . ,  D ą b -  
ski K aro l  ob . ,  d o  Polski;  —  R ajsk i  A r th u r  b a ro n ,  
do  G a l i c y f ; — K o c h  J a k ó b ,  W o lt e r s  E d w a r d ,  K r a -  
sin jlu Stanisław  h r . ,  K ling  W i l c l i e lm ,  d o  Pruss.

Urzędowe.

w Kleparzn i praw hipotecznych przepisane będą. 
Kraków d. 17 Października 1844 r.

S ę d z ia  P r e z y J u j ą c y .  
j\ !iettis-e icski.

( I r . )  Lasocki S e k r .

Nro  16,754.
DYREKCYA POLICYI.

IVu /nego A iepod/ei. lego i ściśle Neutralnego 
Mtusla h rakowa i Jego Okręgu.

Podaje do powszechnej w iadom ości,  U w 
dniu 18 Listopada r. b. i następnych, w go­
dzinach kancelaryjnych sprzedane zostaną przez 
publiczną licytacyą affekl.a w depozycie policyj­
nym znajdujące s ię ,  których właściciele pomi­
mo trzechkrotnego wezwania Dziennikami Rzą- 
dow em i,  a mianowicie do N. 85 i 8 6 ,  1)7 i 
9 8 .  113 i 114 w ydanem i. po odebranie tako­
wych nie zgłosili się.

Kraków d. 18 Października 1844 r.
Dyrektor Policyi,  

W offa rw ,
Sekr. Duciłłowicz.

DONIESIENIE.
W7 obecnej chwili znajduje się w okolicy na­

szej arlyslka śpiewu która pod tym względem 
w świeeie nie pospolitego linienia ijsławy naby 
ła pani Czabon; dawniej pod nazwiskiem (P oh l  
Beislemer). znana poświęciła się udzielania pry­
watnych lekcyj śpiewu, kiedy słabość zdrowia 
występować dłużej na scenie je j  niedozwnlala. 
Przed kilku laty miałem sposobność tę wsławio­
ną artystkę słyszeć w M edyolan ie , Neapolu- 
Floreucyi a naostatku i w Drczuie , gdzie za­
wsze jako Prima Donna w włoskiej operze o- 
bok wszystkich tegoczesnyeh artystów' świetnia- 
ła i z zapałem przyjętą i ocenioną była. Z  nie­
małym zadziwieniem zdarzyło nh się napotkać 
ją  w okolicy tutejszej w  prywatny.ii obywatel­
skim dom u, gdzie córkom tych państwa raczy ­
ła podjąć się udzielać godziny i guzie znowu 
znalazłem świeżą sposobność podziwiać jej 
śpiew. Glos pani Czabon nie dotąd ani na mo­
cy ary na wdzięku nieslratił. Melhodn je j  śpie­
wu , jest czysta i prawdziwa w łosk a ,  czego  już

dostatecznie dzienniki włoskie i niemieckie w 
swym czasie d o w io d ły , a które dobitniej świad­
czą o prawdziwej biegłości tego talentu.

W  szczególności nadmien:ć mi tu je szcze  na­
le ż y ,  iż pani Czabon, ma w sobie właściwy i o- 
sobliwy sposób udzielania nauki śpiewu ro mia­
nowicie je j  wyraźnej i wydatnej metbodzic tyl­
ko przypisać się da je ,  albowiem udzielając do­
piero od dwóch miesięcy wtym roku naukę śpie­
wu w naszej okolicy ,  uczennice je j  śpiewają naj­
znakomitsze arye i dueta z najnowszych oper, 
z taką czystością ,  z lakiem uczuciem i w yra ­
zem źe każdy słuchający w podziwienie w pra­
wiony bydź musi. Jak mej wiadomości doszło 
pani Czabon obrała sobie miasto Kraków za miej­
sce przyszłego zamieszkania. —  Z aw m szow a ć  
przychodzi mieszkańcom tamtejszym iż tyle od­
znaczającą się artystkę z takiem nieporównanym 
talentem posiadać mogą , której zasługi i zalety 
ju ż  wcześniej w tylu najznaczniejszych miastach 
także swe ocenienie i uwielhienic znalazły.

R .  B .


